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Rok XXII. 


XVIII Kongres 


Polskiej Partyi Socyalistycznej 


W dniach 2ł do 25 lipca odbywać będzie 
swe narady w Łodzi XVIII Kongres Polskiej 
Partyi Socyalistycznej. 

Na porządku dziennym obok zwykłych 
punktów, omawianą będzie sprawa taktyki 
Partyi na najbliższą przyszłość oraz zupełnie 
gruntownie przeprowadzoną być musi we- 
wnętrzna konsolidacya Partyi. 

Potęgująca się bowiem z dniem każdym 
napastnicza działalność czarnej i czerwonej 
reakcyi, rozbójnicza działalność jednoczących 
się do generalnego ataku na robotników 
Związków kapitalistycznych, nie przebiera- 
jąca w sposobach agitacyi działalność kle- 
rykalizmu — zmuszają socyalną demokracyę 
do przeglądu swoich szeregów i do zajęcia 
zdecydowanej wobec wrogów Ludu pracu- 
jącego postawy. 

I dlatego Proletaryat Polski oczekuje z nie- 
zachwianem zaufaniem, iż XVIII Kongres na 
te wszystkie pytania odpowie, a zarazem że 


wytyczy nowe drogi i nowe wskaże kie- 
runki ruchowi robotniczemu, aby zarówno 
w zdarzeniach codziennego życia, jak nie- 
mniej w czasie czekającej Lud pracujący 
kampanii wyborczej — uzbrojonym był i we- 
wnętrznie skonsolidowanym ! 

Zjada się w największem mieście fabry- 
cznem Polski przedstawiciele Proletaryatu 
Polski ze wszystkich stron naszej na nowo 
krwią Ludu pracującego do życia powołanej 
Ojczyzny, aby radzić nad wyrwaniem Ludu 
z pod niewoli ciała i niewoli ducha, aby ze- 
rwać kajdany, w jakie kapitalizm i zjedno- 
czona polska reakcya chce na nowo skuć Lud 
pracujący polski! Dlatego też — pewni owo- 


„cnych wyników obrad Kongresu — imieniem 


Ludu pracującego witamy Kongres jak naj- 
serdeczniej i wraz z całym Proletaryatem 
zjednoczonej Polski wołamy! 

Polska Partya Socyalistyczna, Lud pra- 
cujący niech żyje! 


Towarzysze! Towarzyszki! 


Od trzech tygodni strejkuje w fabryce pa- 
pieru w Żywcu 800 robotników i robotnic. Po- 
madto wyrzucił brutalny dyrektor fabryki, nie- 
jaki Serog, prusak, nieumiejący do dnia dzi- 
siejszego po polsku, 100 murarzy i 300 pomocy, 
aby zupełnie zgnębić strejkujących! Jestto więc 
strejk i lokaut fabrykancki w najbrutalniejszej 
formie ! 

Robotnicy wszyscy zorganizowani są w Kla- 
sowym Związku Robotników przemysłu chemi- 
cznego, a do strejku wystąpili po długich per- 
traktacyach i targach. Lecz ugoda rozbiła się 
e Śmiesznie skromne żądania robotników, któ- 
rzy domagają się kilkodniowych urlopów, prze- 
niesienia z Konsumu robotniczego brutalnej 
urzędniczki, oraz powrotu do pracy jednego 
z niesłusznie wydalonych mężów zaufania! 

Fabryka wyrabiająca bibułki do papierosów 


zarabia na krwawicy robotniczej miliony ma- 


rek, a fabrykant ufny w poparcie swych kom- 
panów-wyzyskiwaczy — odmawia spełnienia 
nawet tak skromnych żądań robotniczych, jak- 
kolwiek te same warunki posiadają już dawno 
inni robotnicy Bialsko-Bielskiego Okręgu prze- 
mysłowego ! 


Robotnicy żywieckiej fabryki papieru 


stoją solidarnie w ciężkiej walce, bo ro- 
zumieją, iż to jest próba sił między ka- 
pitalistą-prusakiem a wyzyskiwanymi pol- 
skimi robotnikami! I dlatego właśnie, iż strejk 
ten ma tak poważny podkład polityczny. iż 
chce tu złączona reakcya klerykalno-ka- 
pitalistyczna złamać solidarnie strejkują- 
cych robotników — dlatego właśnie nie 
wolno nam opuścić w ciężkiej potrzebie 
naszych braci i dlatego zwracamy się do 
Was Towarzysze: 

Nie dajmy upaść temu Strejkowi! 
Niech cała klasa robotnicza stanie so- 
lidarnie w obronie żywieckich bojo- 
wników! 

Wzywamy Was do nadsyłania natychmiasto- 
wego składek na fundusz strejkowy, tak, jak 
to uczynili już robotnicy fabryk w Żywcu, Go- 
leszowie i Dziedzicach ! 

Składki nadsyłajcie natychmiast na adres: 


Poseł jan Durczak w Żywcu. 


Niech żyje solidarność robotnicza! 
Niech żyje strejk! Niech żyje Polska 
Partya Socyalistyczna ! 


Poseł Klemensiewicz. 


Dlaczego głodowaliśmy w Polsce? 


Z pawodłu wprowadzenia z dniem 15 lipca u- 
Stawy o wolnym handlu ziemiopłodami pomie- 
ści organ obszarniików: „Czas“ sążnisty artykuł, 
iwitaijący wolny... pasek! Zrozumiałą iest rzeczą, 
iz „Czas* cieszy się serdecznie z wprowadzenia 
wolnego paska, tten bowiem: jego klienteli, zło- 
¿onej z braci obszarniczej, napełni w najkrót- 
Szym czasie do wierzchu i tak już pełna kiegze- 


nie, „Czas“ zdaje sobie doskonałe sprawę iż 
wolny handel bedzie wielkiem nieszczęściem! dla: 
bardzo szerokich mas zarówno robotników, jak 
i pracującej inteligencyi. Ale własny, samolub- 
ny imitiewejs klasowy malkazuje mu bagatelizować 
całą sprawę, zwalając dziś już obłędmie wyso- 
kie ceny za zboże (100 kg żyta: za 12.000 mk, 
pszenicy za 18—20.000 mk.!!) na., miski stan 


waluty! Słaba. to zaiste pociecha dla tych setek 
tysięcy robotników, inteligencyi, wreszcie bez- 
relnych chłopów, którzy nawet tej „słabej“ war 
luty zupełnie nie posiadaja! Toż zrozumiałą jest 
dla każdego rzeczą, iż zarówno państwo jak 
wszystkie przedsiębiorstwa muszą natychmiast 
podwyższyć odpowiednio do wysokiej ceny zbo- 
ża — płace swoich urzędników, a małorolni bę- 
dą zapewne z głodu iprźymierać! Z czegóż bo- 
wiem żyć (będzie ta, cała arria robotnicza, jeżeli 
dziś już ceny zbożą do zawrotnej docholdizą. twy- 
sokości? I dlatego niechże się ani „Czas“, ami 
jego klientela, ani lalbrykanci 'tak bardzo niie 
dziwaują i nie pomstują na robotników, jeżeli 
teraz rozpocznie się bamdzo gorączkowy okres 
ruchów cennikowych, jeżeli wystąpią w bandza 
silanowczemi żądaniami robotalicy paristwowi i 
urzęduicy, skazani na życie wyłącznie z płacy 
miesięcznej. 

Ale przy sposobności wygłaszania powitalne- 
go hymny ma cześć wolnego paska, - zapewne 
niechcąco -- wyrwalo się autorowi artykułu 
nieocenione wprost wyznanie, które podajemy 
tutaj na wieczną rzeczy pamiątkę. 

Pamiętamy przecież wszyscy doskonale, iż 
korstumienci w ciągu calego szeregu lat podno- 
sili bardzo surowe skargi przeciwko rolnikom. 
Ci bowiem; dostarczali nałożone na nich kon- 
tyngentn, zboża z niesłychana opieszałaścią, iwy- 
knęcając się od. swego obowiązku w każdy mo- 
zliwy sposób. Zaś władze nasze, idące zawsze 
na rękę obszarnikom il kapitalisiom, nigdy dość 
er'ergicznie nie wikrcezyły i nigdy (żadnego ta- 
kiego wygłodziciela ludu nie ukarały przykiła- 
dnie. I to zarówno (zamożni chłopi jak i obszar- 
nicy rękę sobie do tego podali į; zupełnie soli- 
darnie wygładzali robotników, wygładzali lu- 
dność nriast. Za 'cząsów austryackich zachłanni 
agraryusze wymawiaijli się, iż zboże to idzie... 
dla Niemców; a więc rzekomo „narodowe 
wizeęlędy przytaczałki ma. swoją obronę. Dzisiaj, 


gdy ten powód zupełmie cdpadł, już calkiem 
bezwstydnie tłumaczą, że z powodu „niskiej 


waluty“ straty 'ponoszą ji dlatego zboże potajem- 
nie puszczać musieli ra pasek! Z całym cymi- 
zmem Iwołali głośno: Niech żyje Polska, a ró- 
wirocześnie (dusili za gardlo olbrzymia wiek- 
szość narodu! 

Niemniej jednakże ludność w głowę zacho- 
dziła, Idociekając gdzie to się podziewały te ty- 
siące i tysiące cetnarów metrycznych zboża. 
które przecież wywosło na chłopskim czy na. 
pańskim łamie, kitóne zebrano i wymłócono, a 
które jedmajk było na rynku rw bardzo mailej iko- 
ści, po miesłychanie wygórowanych cenach. — 
I nie nie pomogły, żałe i Tamenty! Lud ginął z 
głodu, imteligencya pracująca głodem przymiie- 
rała, albo — gdy się to dało — (bnalła obfite ta- 
pówiki, a zboża jak nie było, tak: mie było... 

Lecz stał się cud! Skoro tylko wprowadzono 
Wolny pasek, wnet się otworzyły usta jednego z 
przedstawicieli jojbszarników. I oto oczom wia- 
srzym! nie wierząc czytamy w „Czasie“: 

„Nie będzie już nieumiejętnego magazy- 
nowania, a przez to marnowanią wielkich 
ilości zboża i ziemniaków, nie będzie u tol- 
ników pokusy zakopywania zapasów zboża 
w Ziemi i narażania ich na zepsucie, nie bę- 
dzie marnotrawstwa zboża chlebowego 
przez skarmlianie go inwentarzem*, 

Gdyby w Polsce panowała sprawiedliwość, to 
ów mimoówoli zapewne prawdomówny obszar- 
nik powinien być natychmiast zamknięty i w 
jakikolwiekhądź sposób zmiuszony do podania 
dokładnych adresów tych swoich kołegów, któ- 
rzy to „nieumiejętnie magazyjnowałi zboże 'i zie- 
mniaki* oraz „ulegali pokusie“ zaikopyiwania! za- 


Str. 2. 


„PRAWO LUDU" 


Nr, 3%, 


pasów zboża w ziemię i narażania ich ma ze 
psucie, oraz Tia, skarmianie zboża: chlebowego 
a więc „pszenicy i Żyta', trzoda i nierogacizng. 
To są niesłychane stosunki! I dlatego nie może- 
my być dość 'wkizięcznii Redakcyi „Czasu“, iż 
przyniosła to talk niezmiernie cenne wyznanie, 

Słuchajcież więc robotnicy! Słuchajcie bez- 
rolni chłopi! Gdylśście Wy marii z głodu, gdyście 
wymosili ostatni lepszy surdut, lubi zapasowe 
buty do handlarza, ażeby kupić garstkę zboża, 
gdy dzieci Wasze daremnie wyciągały wychu- 
dłe rączęta, wtedy to brat-ziemian, czy też bo- 
gaty „kmieć* zakopywał zboże, aby, ono raczej 
zgniło, niżby je zjadł ktoś z Was, co nie macie 
kawalka własnej roli! A gdy Wam. głód iolstafte- 
cany dogfyzał, gdyście z rozpaczą w sercu pa- 
(rzyli na wychudłe twarzyczki dzieci Waszych, 
witedy to obszarnik i bogacz-,kmiotek*, sypał 
pszenicę (do koryta świmiormia bo mu się lepiej 
opłacało isprzedać ltem zbożem utuczoną świ- 
nię, aniżeli odstawić do miasta przydzielony 
kontyngent! 


Te słowa antykułu „Czasu“ zapamiętamy so- 
bie bardzo dobrze i potrafimy w stosownej 
chwili odpowiednio podziękować obszamikom i 
innym wsiowym bogaczoza! 

Za głód tysięcznych mas, za nędzę i śmierć 
naszych dzieci i najuboższej ludności, hanba 
Wam [Panowie paskərze, którzyście wołali kar- 
mié świnie swoją pszenicą, aniżeli sprzedać ją 
do miasta ginącej z głodu iudności aniżeli do- 
starczyć ją robotnikom, przecież Kość z kości i 
krew z krwi Waszej, bez których pracy wieś 
już dzisiaj stanowczo obejść się nie może! 

Talk to w obecnym. kagpiialistycznym 'ustroju 
wygląda gospodarka panów i  obszarników. 
Niech robotnik zdycha z głodu, byłe pańskie 
świnie miały na karmę pszenicę! 

Ludu roboczy wisi i miast, zapamiętaj sobie 
dobrze, co przyznał o swojej gospodarce szlach- 
cic i pamiętaj komu zawydzięczasz straszne dni 
głodowego kryzysu. Ale 

„Nadejdzie wkrótce dzień zapłaty”. 


Co bolszewicy mówią—a jak postepuja? 


(Teorya i praktyka bolszewickich mrzonek w świetle prawdy i życia!) 


Aż nadto dobrze pamiętamy wszyscy, jak to 
bolszewicy, przenosząc żywcem teorye swego 
programu ido życia praktycznego — wpędzili 
Rosyę w otchłań głodu i nędzy. Nic też dziwne- 
go, iż ratując się od ostatecznego upadku -- 
krok za krokiem, już od dłuższego czasu — co- 
fają się z zajmowanego stanowiska i wracają 


do gospodarki przedwojennej, do gospodarki 
kapitalisty cznej! 

I tak np.: 

W dniu 7 kwietnia b, r. Rada komisarzy ln- 


dowych dala dwa dekrety w Sprawie wyna- 
grodzenia robotników, zajętych wi fabrykach i 
zakładach przemysłowych w. Rosyi. Dekrety te 
znajdują się w ścisłym związku z wprowadzo- 
nym w Rosyi w pewnym stopniu wolnym han- 
diem produktami rolnemi į maja na celu umo- 
zliwienie robotnikom korzystania z handiu za- 
mienniego na te produkty. 

Jeden z tych dekretów: mówi o nowej regula- 
cyi płac robotniczych, a drugi o ustaleniu i po- 
dziale między robotników premii w naturze z 
wyprodukowanych iabrykatów w celu dania 
możności robotnikom. wymiany ich na produkty 
rolni. 

Pierwszy z tych dekretów. znosi zakaz nieró- 
wnego wynagrodzenia. robotników i dozwała: za- 
rządówi zakładów przemysłowych wprowadzać 
iw porozumieniu ze Związkamit robotników 
płacę na akord, Drugi zarządzaj, ża oprócz płacy 
pieniężnej, którą pobierają robotnicy, przy każ- 
dem przedsiębiorstwie ma być stworzcmy dla 
robotników na premie zapas z produktów: fairy- 
cznych, iwytwarzanych przez przedsiębiorstwo. 
Fabrykaty przeznaczone na premie, podlegają 


Bolszewickie bańki mydlane 


Bolszewicy cofają się na całej linii. Wrócili 
do wolnego handlu. Bogactwa naturalne Rosyi 
chcą iusilnie, wprost matrętnie oddać do ekis- 
ploatacyi kapitatowi angielskiemu, amerykañ- 
skiemu, niemieckiemu, byle nie burżuazyj ro- 
syjsikiej, Czem jest lepszy kapitał obcy? Chyba 
tylko tem, że niemiłosierniej |wyzyskiuje. Sła- 
winie, „Rady delegatów robotniczych“, owo „wiieł:- 
kie słowo“ rewolucyi rosyjskiej dawno już znie- 
sione, Teraz, mówi: się tam o zniesieniu „unaro= 
dowieniia'* banków. Za jednego „speca — wi 
sziwargocie bolszewickim znaczy to: fachowiec- 
specyalista — Lenin ofiaruje 10 „przekonanych 
komunistów", ale jest rzeczą wątpliwą, czy ja- 
kieś „spece“ zgodzą, się) na taką zmianę. Żaczy;- 
nają nawet kmążyć 'pogłoski, że Lenin rozmyśla 
o konstytbuanicie, oczywiście starannie „przyjgo- 
towanej*, Byłby to już, bądź co bądź, zdecydo: 
wany powrót do zasad: demok'raicyii. 

Jednem słowem po: 3 i pół roku krwawego 
Szaleństwa, po skompromitowaniu zupeałnem 
idei dyktatury nag proletaryatem, ipo tak ha- 
niebnych zbnodniiach, jaki usiłowianie zaboru 
Polski i dokonaniu zaboru Gruzyi, po 2 latach 
polityki: ściśle nacyonaliisjtycznej iw! stosunku 
do narodów wschodnich (bolszeiwiik. Emwer ba- 
szą!) — cOfanie Się na całej linii! 

Ale igodną uwagi jest rzeczą, że  zmiósłszy 
albo dążąc |do zniesienia, wielu głupstw, jalkie 
wylęgły się w mózgach Lenina, Trockiego et 
C-ie — nie znieśli bolszewicy dotąd ani jednej 
potwolności swych rządów. Po dziś dzień funk- 


przekazaniu kKooperatywnemu Związkowi robo- 
tników, który będzie wydziełał te tabrykaty ro- 
botnikom w ilości odpowiadającej wydajności. 
ich pracy i indywidualnej zdolności do pracy, 
w naturze lub (w postaci towarów, otrzymanych 
w zamian za wypróbowane fabrykaty. 

Ze wzgłędu, że w fabrykach, iwyrabiających 
przedmioty powszechnego użytku, jesi mzaję- 
tych tylko 900.000 robotników, a wi fabrykach 
amunicyi i broni oraz transporcie około 2 i pół 
miliona, jednocześnie zostało zarządzone urzą- 
dzenie agólno-państwowego zapasu fabrykatów, 
nadających się do hamdlu zamiennego w celu 
rjówaomiernego podziału takowego między 
wszystkie fabryki: 

Dla ułatwienia robotnikom zrealizowania o0- 
trzymywanych premi; z fabrykatów w. drodze 
handlu zamiennego na. produkty rolne, rozsze- 
rzono możność korzystania z urlopów, oraz do- 
zwolone zostały podróże do miejsce rodzinnych 


na wieś. W miastach zaś z powrotem: zostały o-" 


twarte rynki, bazary i sklepy, a hamdeł jest do- 
zwolonym: od 8 rano do 8 wieczór. 

W iten sposób rzad. sowiecki usiłuje nawiązać 
łączność micdzy komunistycznemi a indywi- 
diuaikisityeznemi zasadami gospodarstwa. społe- 
czniejgo. [Kollosalny. aparat przymusowej vegla- 
mentacyi i organizacyi życia ekanomicznego za- 
wiodzi i Sowidepia powoli wraca ido: dawnych za- 
sad ekonomicznych, które usiłowała obalić, 

Niechże sobie masi domorośli bolszewicy za- 
pamiętają powyższe fakta j niech więcej mie o- 
kłamuja robotników przedstawianiem ziotych 
obrazów. bolszewickiego raju! 


cyonują iw Resyi państwowe katownie, ezere- 
zwyczajki. Po (dziś dzień mie istnieje wolność 
prasy. W dalszym ciągu nie wółno urządzać 
zgromadzeń, zjazdów, nie wolno bez pozw*łle- 
nia przenosić się z miejsca na miejsce. Wciąż 
obowiązuje 12-godzinny dzień pracy (w ciągu 
którego w Rosyi wytwarza się tyle, co w Polsce 
w ciqgu jedrej godziny), przymusowa praca 
wszystkich w sobote, wciąż strejk stanowi izbro- 
dnię stanu. Ten cbraz potiury, przypemimają- 
cy nawet nie czasy Mikołaja H, ale odległą. lepo- 
kę jakiegoś Mikołaja I, mie zmienił się w ni- 
czem, Pół miliona zdeklarowanych łajdaków i 
katów w żelaznych klubach trzyma wygłodniałe 
i storturowane Społeczeństwo jak psa na uwię- 
zi. Sprawiedliwie należy im się nazwa tajda- 
ków i katów, skoro 'doszedłszy wreszcie (do 
przekonania. o, jałowości swej doktryny, złamia- 
mi moralnie, wciąż zmuszają Wud! do posłuwehu 
wicbee idei, z której sami dnwią i szydzą jaw» 
nie, jak cyniczny Radek albo „jurodiwy* Lenin. 

Ale ta niekonelekiwencya, to cofanie się w: za- 
kresie „reform“ społecznych, trzymanie zaś kur 
czowe systemu rządu przy pomocy kajdan, ©- 
krucieństw i niewolnictwa, diotwodzii, žie dla; bol- 
szewiików:! niema. już wyjścia. Pragną władzę u- 
trzymać za: wszelką. cene, wiedząc, iż gdyby psa 
wypuścili z uwięzi, rozszanpałby ich. Więc. gło- 
dzą go i przypiekają nozpałanem żelazem nie- 
pomni, iż system to taksamb bezmyślny, jak 
chęć zaprowadzenia gwałtem ustroju socyalisty- 
cznego w: Społeczeństwie (w 90 proc, rolniczem, 
w 80 proc. analfaketycznem, w całości zdemo- 
ralizowanem przez trzysta lat panowania Ro- 
masowów. Z całej ideologii, (jaką: głosili bolsze- 


„ścijańsika: 


wicy dotąd, pozostała im dzisiaj jedna tylko 
idea ratowania własnej skóry za wszelką cenę. 
Zbyt długo używali, zbyt drugo panowali, aže 
by już nie wytwonzył się w nich najzgubniejszy 
ze wszelkich małłogów, nałóg mząjdzenia. Zbyt 
wiele zaś narobili: zła, zbyt okrutnie i krwawo 
poczynałi sobie, aby mogli liczyć na tolerancyc 
ze strony zdziczałego iw, milęwoli! a od czasu 'woj- 
ny straszliwie, do OB zaljdiręczonego ludu ro- 
syjskiego. 

Bolszewicy z koniecznością tragiczna zbliża- 
ią. się do pułapki, kitórą jw swej miałości! i bez- 
myślności sami ma siebie zastawili. Nikt ich 
nie będzie żałował, jak nikt nie żałował Roma- 
nowów. ZysSiaw. 


Podział Sejmu 


wedle Klubów politycznych 

Zbliżają się bardzo gorące dni dla Sejmu. — 
Obrady budżetowe mogą z końcem lipca przy- 
nieść niejedną, niespodziankę tak dla Bządu Wi- 
tosa ijaik Idla: Kraju catego. 

Wszak klero-endecya będzie. usiłować uchwy- 
cić (w swie ręce rządy, aby wedle swej woli prze- 
prowadzić wybory: ldo sejmu, a więc oddać Pol- 
skę ma długie, długie lata w szpony najciem- 
niejszego klerykalizmiu, na łup kapitalistom i 
agrarnym ipaskanzom:! 

Nie od rzeczy przelo będzi popatrzeć nia 
skład sejmu i podział jego na kluby, aby Czy- 
telnicy „Prawa Ludu“ łatwiej mogli! zoryento- 
wać się w: tej całej gmatwaninie! 

Sejm: składla. się z mastępujących klubówi: 

Narodowa Demokracya. czyli! Związek, Ludo- 
wo-Narodowy — 75 posł. (tu należy Głąbińskii, 
Jaworski, osławiony ks. propinator Lutasław- 
ski). 

Chrześcijańisko-Narodowe Strónniotwo Ludo- 
we (posła Dubanowicza) -- 25 posłów. 

Chrześcijańsko-Narodowy Klub Pracy «czyli 
Chrześcijańska  Demokmracya (Chadecya) — 27 
posłów z byłym klerykiem  Czerniewskim nia. 
czele, najbardziej ciemny i zacotamy, klub sej- 
mowy. i 

Narodowe Zjednoczenie Ludowe (posła Skul- 
skiego) — 52 posłów, 

Klub Pracy Konstytucyjnej — 14 posłów. 

Zjednoczenie Mieszczańskiie — 12 posłów. 

Polskie Stronnictwo Ludowe Piast — 85 po- 
Słów, 

Katolickie Stronmietwo Ludowe — 8 posłów. 

Polskie Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenie“ 
czyli; Tugutowcy — 23 posłów. . 

Polskie Stronnictwo Ludowe 
Stapińúszezycy — 12 posłów. . 

Narodowa Party Robotnicza — 28 postów. 

Socyłaliści -- 34 posłów, 

Stronnictwo Ludcwe Radykalne (ks. Okoń) — 
2 [posłów J 

Bolszewicy — 3 postów 
Kantor), 

żydzi -— 10 posłów, 

Niemcy — 8 posłów, 

Z togo całego chaosu — w, ostatnich dniach 
czeriwica — iwyłoniły wię trzy mniej lub więcej 
Tuźnie ze sobą złączone ugrupowania tij.: prawi- 
ea, centrum i lewica, 

O ile w majbliższym czasie mie zajdą, jakieś 
zmiany ite trzy wielkie ugiupowania: obejmować 
beda mastępujące kluby: 

Prawica: Związek 'Ludjojwio-Narodowy — 75 
postów, Narodowo-Chrześcijańskie Stronniietwo 
Ludowe (p. Dubanowicza) — 25 posłów [i Chrze- 
Demokracya — 27 posłów: razem 
12/-miiu. posłów, 

Centrum, czyli Zespół Stronnictw cenirowych: 
Nar. Zjedn. Lud. (p. Sknuilskiego) 52 posłów, 
Klub Pracy Konst. —q44 posi, Zjednoczenie 
Mieszcz. — 12 posłów j Polskie Stronnictwa 
Lud, — 85; razem 168 posłów. 

Jest jeszcze mały klubik p. Matakiewikza, 
Kat. Stronnictwo Lud. 8 posłów, który prawdło- 
podobnie pójdzie z Centrum., 

Lewica: Polskie ‘Stronnictwa Lud. „Wyzwo- 
lenie“ (Tugutowcy) — 23 posłów, Pol. Str, Lud. 
lewica -- 12 posłów, Nar. Piamtya, Rob, — 28 po- 
słów: i P. P. Soc. — 34 poglówi; mazem, 97 posłów. 

Żyldów i Niemców nie można liczyć amii do 
prawicy, ani ido centrum, ami też do lewicy, bo 
rozmaicie czasami głosują i z prawicą i z lewii- 

cą, Zależy od swojego interesu. 

Siła tych ugrupowań prziedstawia się w spo 
sób mastępujący: Prawica 127, Centrum 163, Le- 
wica 97 posłów, —- Czyli od mądrej polityki le 
wicy zależy los całej Połski, 


„lewica“ czyli 


(Łańcucki, Dąbal, 


Pm 


Nz. 30, 


Ł KRAJU 


| ŻYWIEC. Publiczny wiec pod przewodni- 
| = tow. Mrowca odbył się tutaj na rynku 
| i spin dnia: 17 jbm. Referowiał o obecnej sy- 
litycznej poseł tow. Klemensiewicz, 
ry przedstawił położenie Państwa, ostatnie 
pracy sejmowe, oraz szczegółowo zajął gie stre- 
kiem robotników tw: Papierni. Referent wykazal 
a obłudę i brak sumienia ze strony idyrekito- 

a Papierni, prusaka Sercga, który dorobiwiszy 
| się na krwawicy polskiego robotnika olbnzy- 
| miego majątku poważa się tego robotnika 'wy- 
| zyskiwać i odmawiać mu: maljdrobniejszych ulg. 
| W cbszennej dyskusyi zabierali głos: pose} tow. 
Durczak, tow.Mrowca, oraz Gaputa, poczem 
| wśród oklasków uchwalomo riezolucyę: 1) wyra- 
żającą. wotum zaufania ipositom: socyalistycznyjm 
oraz solidaryzującą się z kierownictwem. spraw., 
tudu roboczego przez PPS. 2) Protestującą prze- 
ciwko dalszemu: trwaniu Sejmu i żądająłcą nmo- 
wych wyborów. 3) Protestującą (przeciwko hia} 
iebniej polityce klenu, kitóra kościoła używa da 
walk politycznych. 4) Proltestującą przeciwko 
rozbijamiu socyalistycznego ruchu robotniczego 
| przez krajowych bolszewików, która to akcya 

idzie na. rękę klerykałom i kapitalistom. Dalej 

uchwalono jednogłośnie następującą rezolucyę 

w sprawie strejku robotników w Palpiemi:: 

Lud. roboczy (Żywca i okolicy, zgromadzony 
dnia 17 Kipca 1921 na rynku w Żywcu sliwiemdza': 
1) Strejk w Żywieckiej Papierni „Solali“ pc- 
| wistał wskutek |zignorowiania minimalnych. ża- 
| dań robotników. Ośmset zonganizowanych robo- 
| imików i robotnic nie prałcuje od trzech tygodni, 
| co jest powodem nietylko nędzy strejkiujących, 
lez Iwstrzymanie  produkcyj w itak wielkiem. 
 przedlsiębiorstwie i tak długi czas, przyczyniła 
się w wysokim stopniu do podkopania waszej 
wewnętnznej gospodarki, a temsamem do obni- 
enia polskiej |miairki. 

2) Upór Dynekcyi fabryki i odrzucenie jpexr- 
 iraktacyi z przedstawicielami robotników nie 
| moga być tlumaczone finansowemi tnudnościa- 
mi. gdyż jak |świadezą. niezbite fakty, przez 
| sirejk ponosi fabryka wielomillionowe straty, 
| jak płacenie kalosalnych kwot za. nicewyładorya- 
| nie kilkudziesięciu wagonów z więglem: i surow- 
f cem, przez rdzewieniie drogocennych maszyn i 
stornawianie korzystnych zamówień itd, itd. — 
Cdyby z poniesionych strat poświęciła fabryka 
jedną. czwartą część na uwizgłędnienie stus'z- 
| nych postulatów robotników, byliby robotnicy 
| dawno pracę podjęli: Lecz Zarząd fabryki, zna- 
| ny z antypolskiego usposobienia, rozmyślnie 
| przedłużając strejk, z ‘jednej strony dąży *do 
wywołania zaburzeń i głodiowiych rozruchów a 
temsamem da iszkodzenia, naszemu młodemu 
państwu, z drugiej zaś stromy głodem: i nędlzą 
| thee rozbić jedność robotniczą. 


| 
| 


„PRAWO LUDU“ 


3) Ponieważ takie stamowiisko kapitału mie 
śmiie być tolerowane ani przez Rząd, anfi przez 
Społeczeństwo, (przeto zgromadzeni: (domagają 
się energicznej intenwencyi Rządu i zmuszenia 
Dyrekcyi (do piertralkjtowania: z prziedjsta(wiicier 
lami robotników oraz uwzględmienia minimal- 
nych żądań robotniczych. 

JAK SIE PRZEPROWADZA | „REFORME 
ROLNA“?! Poseł Dr Emil Bobrowski otrzymał 
miastępiujący list: Niżej podpisami dzierżajwili- 
śmy od! obecnego właściciela obszaru dworskie- 
go wi jgminie Wróblowice około 30 mongów grun: 
tu; kilku z nais trzyma od 15 lalt reszta od 30 łat. 
Grunt ten zeszłego roku na. jesień zgodziliśmy 
do kupna morgę ipo 10.000 Mkrp., podawaliśmy, 
zadatki, po diwóch miesiącach własciciel obsza- 
ru dworskiego Ludwik Wdówka oświadczył 
nam, że gruntu tego nie Idozwolono miu sprze- 
dać z powodu, (że rząd według reformy rolnej 
mial ów majątek rozparcelować i pozwracał 
nam zadatki, my mie domyślając się, że to jest 
jego wyknęt, przyjęliśmy izadaltiki, Przed! paru 
dr.iami doszły nas głosy, że Wdówka te 30 mor- 
gów gruntu przez nas dzienżajwione sprzedał 
prof. Dubielowi z Tarnowa, Otóż (dni 10/7 1921 
udaliśmy się do [właściciela tego gruntu z za- 
pytaniem, czy grunt ten nadal możemy dzier- 
żalwić, lecz 'wiłaściciel oświadczył nam, że nie- 
ma nie z nami ido gadania i kazał się nam: u- 
dać ido nowego właściciela. Jestesmy, wszyscy 
małorolni: ia 'dzierżawili i tacy, co mają tylko 
domek na swajem ia: żyli tylko z tej dzierżawy, 
a co mają grunt, to od 1 Ido 4 morgów, ‘tym tda 
była dziemża:wa koniecznie potrzebna, Czujemy 
się tem bastdzo pdkrzywidzenii jį osdukani, bo już 
zeszłego roku grunta zgodziliśmy, lecz właści- 
cielowii zdawało się, że zaa małą cenę sprzedlał, 
wykręcił się litem, że mu sprzedać jnie ‘wolno. 
A teraz sprzedał profesorowi! Dubielowii, kitóry 
mie jest rolnikiem a kupit maj spekulacyłę, Ibo [on 
gmumitów tych sam uprawiał nie będzie. — Pro- 
simy 'Wielmożniego Pana Posta o zajęcie się tą 
sprawą w myśl uchwały reformy rolnej, za- 
przeczenia tej sprzedaży næ sjpdkulacyę, ponie- 
waż my wiłościamie cierpimy na: głód ziemi, 
grunt ten położony jest w środku naszych zagród, 
gdy dzierżawy tego gruntui mieć nie będziemy 
a od iklupna. nas odepchnał a my bez gruntu .te- 
go (wyżyć nie możemy, — Prosimy iWielmolżnego 
Pana Pesła o zaprotestowaniie tego kupna na 
rzecz nowego mabywicy w: komisyi ziemskiej rw 
Krakowie. Czy jeszcze ww tej sprawie W. P. Po- 
seł uważa za, stosowne co klo: ltego nadużycia 
wnieść initerpelacyę w sejmie lub gdy uważa za 
stosowne przybyć i zbadać rzecz na miejscu, ia 
molżiejby przy tej okazyi dało się urządzić wiec 
za poprzedniem uwiadomieniem: nas o |przyby- 
biu. 

Wróbllowice (dnia 11/7 
Tarnów. 

Z poważaniem Jan Pałucki wr. Gałecki Fran- 
cisizek wr. Józef Wiqckowiski wr. Gondek Wia- 


op. Zakliczyn pow. 


Stry 3 


dystaw wr, Wujtamowiez Ludwik. wr. Józef Jun 
kiewicz wr. Jan Burnat wr, Jan Hotda wn. Józef 
Końwiet_ wr. Marcin Jucha: wr. Michał Jakóbiik 
ir, Franciszek Wrochniak wr. 


Z Wieliczki 


WESOŁA KRONIKA, Znów. w Wieliczce wiel- 
ka heca: brakło bowiem wi„Piaście” pieca. Z 
gazynów, — 'wiełki 'Boże — „myszki zjadły 
wiszystiko zboże, „Sadowniki”, dzielne (chłopy, do 
kieszeni wzięli chopy. Zweig, Berg, Wifz się 
drapie „w głowie“, co jaskółka ma to powie. 
Ptak choć mały ale cięty, zacnej trójce wlazł na 
pięty, 

AŻ ze śmiechu dirga Wieliczka, bo po iiia 
weźmie kliczkia... 


a [=] a [] m 
Nic się nie zmieniło! 
Huczą maszyny i warczą koła, 

Szeleszczą pasy — huk, ryk i zgrzyt; 
Piekielne życie huczy dokoła 
W parze z codzienną troską o byt. 


Wychudłe twarze, sczerniałe dłonie, 
Grzbiet zgięty w kabłąk, schylony kark, 
W przygasłych oczach ogień nie płonie, 
Piosnka nie płynie ze spiekłych warg. 


W zabójczej pracy, w pyle i dymie, i 
Tam, gdzie śmierć czyha na każdym kroku, 
Całe to biedne mrowie olbrzymie 

Ginie, więdnieje w fabrycznym mroku. 


Skrwawiony wampir skarby swe garnie 
Kosztem ostatków roboczych sił; 
Niechaj świat cały zaginie marnie, 

Byle on tylko — on jeden żył! 


A skrzętne pszczółki, co całe życie 
Mają jedynie nieludzki trud, 

Wloką swój żywot w przeklętym bycie, 
Mając w nagrodę nędzę i głód! 


Fr. Piętak. 
Ruch spoleczny 
WZROST PRODUKCYI. Wedlug : danych. 


przytoczonych w: Sejmie przez posła  Wierzbi- 
ckiego, wzrost produkcyi w roku: bieżącym, wys 
nosi w porównaniu z rokiem ubiegłym: 17 proc. 
dla węgła, 40 proc. idla soli, 75 proc. w huimi- 
ctwie, 80 proc. w przemyśle metalowym, 50 
proc. w przemyśle włókienniczym, 34 proc. w 
pradukicyj cukru, 72 proc. w produklcyi spirytu- 
su. W roku ubiegłym fabryki polskie zatrudnia- 
ły tylko 266.000 robotników, obecnie — 340:000, 
Jekże więc mieprawdziwymii są z jednej strony 
lamenty: burżuazyći mad irzekomiem Iowa ene 


| GUY DĘ MAUPASSANT 


nistorya dziewki folwarcznej 


Ale ona schwyciła go ma gardło tak silnie, 
i że nie mógł się wyrwać z tego dzikiego uścisku 
| | dusząc go coraz mocniej, wrzasnęła. mu. wi sa- 
Mo ucho: 
| — Jestem w ciąży, 
ciąży, 
__ Ciężko dyszał, PA i tak trwali oboje 
| Qieruchomi, miłczący wi ciszy mroku, 4alkłóco- 
| nej tylko żuciem słomy, którą koń wyciągał z 
| Za drabiny i powolj miażdzył w pysku. 
Ew, żle a jest silniejsza, Jaklób mru- 
a — r" wiec. F ożenię, skoro sie talk SAM. 
| ra jednak nie wierzyła już jego obietniicona. 
| — Ale zaraz! — nalegała. — Zamaz masz dać 
| na zapowiedzi. 
|  Odparł: 
— Zaraz. 
T Przysięgniij mi na Biogia! 
Wahał się przez kilka sekund, „— rzek: 
— Przysięgam na Boga. i 
| Wtedy rozluźniła zaciśmiętą pieść ii odeszła, 
| "ie rzekłszy ani słowa. | 
Przez parę dni następnych! nie mogła się z 
nim rozmówić, a ponieważ stajnia, była odi tego 
| | czasu zamiknięta ma Klucz, mie: śmiała robić ha- 
| lasu, obawiając się skandalu. 
| i (AŻ tu jednego ranka, na Śniadanie przyszedł 
| lnny iparobek. Spytała: 
| | — Jakób odszedł? i 
|| "ak itak; toż ja: się zgodziłem: nai jego miej: 


a sřyiszysz, jestem W 


| 


Zaczęła drżeć tak silnie, że nie mogła zdjąć 
kociołka z ognia; a gdy wszyscy wyszli z domu 
ma, rcbotę, poszła do gwej ilzdłelbiki i płakała, we- 
tknąwszy twanz w: poduszki, by nikt mie usły- 
szał jej szlochu. 

W ciągu dnia próbowała zasięgnąć wiadomo: 
ści ostrożnie, nie budząc (podejrzeń; wszelako 
myśl o hańbie tak ją prześladowała, że mai twa- 
rzach jwszystkich ludzi, dlo których zwracała się 
z zapytaniem, widziała złośliwie uśmiechy. Zre- 
sztą miczego więcej dowiedzieć się nie mogła, 
ponad: to, że wyjechał z kraju. 


IL. 

Od: tej chwili życie było dla miej bezustanną 
udnięjką. Pracowała, jak maszyna, mile wiedząc, 
co robi, a w głowie jej wirowiało bezustamnie: 
Gdyby sie dorwiedzjano!! 

Była do tego stopnia opętamia ta jedna my- 
ślą, ġa nie mogła się nawet zastanowić, użyć 
jakichś środków, celem uniknięcia» skandalu, 
który się zbliżał, z każdym dniem, miieodiwo- 
łalny, niechybny, jak! śmierć, 

Co rana wistajwajła zmacznie rwicześniiej,. niż 
wszyscy imni į z zaciekłym uporenu próbowała 
odzwierciedlić swą figurę w klaiwałkiu istiłuiczo- 
nego szkła, służącym jej za zwiesfqiadło przy 
cziesamiu, driżąje ze strachu, czy tego dnia wła- 
śnie nie dostrzegą jej hańby. 

A w ciagu dnia co chwila przenywała. prace, 
by spojrzeć z góry ma. dół, azy wypulkitość brt- 
cha niezbyt: wydyma jej fartuch., 

Mijały miesiące. Zaprzestała: prawie mówić 
z ludźmi, ta gdy ją kitoś zagadmął, mile noztumajała. 
o co chodzi, stale otumamiona, z wylgkłem Spoj- 
rzeniiem i drzącemi rękami, Gospodarz, widzac 
to, powtanzał : 


— Moja bilediąjczkio, jakżeś ty old! perwmiegio: dza” 
su zgiłupiiaka! 

W kościele stała, ukryła za filarem i nie smia- 
ta przystąpić do spowiedzi, obawiając się spot- 
kania 2. księdzem, któremu pnzypisywała, moc 
nadludzką, zdolmość czytiania w Pig su- 
miieniilach,, 

Przy stole każde spojrzemie aniwa A 
pnziejmoówiało ja diregzczem trnwogi i ciągle się 
jej zdarwiało, że tajemnicę jej odgaldił pastuch, 
maly, (przediwdześnie dojnzały, smyk, ustawi 
canje wodzący, za nią swemi świecacemi ślep- 
kami, 

Pewnego dnia listonosz wręczył jej list, Ni- 
gdy mie mdanzyflo się jej coś podobnego; to też 
fakt ten wstrząsnął mia itak silnie, że musiała 
usiąść. Może od niego? Nie umiejac jednak ozy- 
tać, tmwiożna, dmżąica, wpatrywała się iw ten pa- 
pier zapisany. Włożyła list do kieszeni, nie 
śmiiejąc mikomu powierzyć siwej tajemnicy; w 
ciągu dnia kilkakrotnie przerywała. swą prace, 
by wpatrywać isię w te wiersze równomiernie 
od kjiebie oddalone, a zakończone podpisem; 
zdawało się jej bowiem, że w ten sposób otga 
dnie, co zawierają. Ostatecznie, szanpama nje- 
znośną ciekawością i niepokojem poszłą dlo 
nauczyciela mfiejsiecowiego, który wiskazat jej 
kirzesiło i pnzedzyłtajt: 

„Kochana moja cónko. Donoszę Ci, że bardzio 
ze mną źle; nasz sąsiad, nauczyciel Dentu, pi 
sze to w mojem imiemiu, ażebyś przyszła, jeśli. 
Ci możliwe. 

Zal klachającą Cię matke: Cezar Dentu“. 


(Ciąg dalszy nastąpi). i 
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rebotnikiai — z drugiej strony perfidne krakania 
bolszewików polskich o upadku przemysłu w 
odrodzonej Polsce! 

BEZROBOCIE W STANACH ZJEDNOCZO- 
NYCH. New! York jest stanem; o majwielkiszej 
kiczbiie bezrobotnych, sięga ona: bowiem 450.000 
tudzi, potem: idzie Iilimois — 400.000 bezrobos 
tnych, Pensylwamia — 250.000, Indiana — 250.000 
Ohio — 210.000, Wisconsin — 140.000, Miehigam 
— 100.000. Pozostałe stany, mają mniej, niż pa 
100.000. Według damych urzędowych ze 163.818 
członków 'Zwiiązków robotniczych 82 proc. jest 
bezrobotnych; z (tych 8 proc. jest bez pracy m 
powodu strajków i wydaleń. Tym stanem bez- 
robocia. tłumaczą się niebywałe utrudnienia, ja- 
kie obecnie czyni. Ameryka wszelkiej emigracyi, 

ROZRUCHY STREJKOWE W JAPONIŁ Miej- 
scowe pismo japońskie w Haway „Jiji“, otrzy- 
małc raporty, (dcmoszące o poważnych rozru- 
chach strejkowych w Osaka, w Japonii. Roznu- 
chy te wybuchły wskutek odrzucenia przez 
właścicieli, warsztatów okrętowych żądań przed- 
stawionych jim przez noibłotrikójw, — Robotnicy 
prezdłożyli 10 żądań odnośnie do zapłaty, wa- 
runków pracy i uzmania unii. 

KONGRES KOBIET PRZECIW WOJNIE. Na 
posiedzeniu międzynarodowego kongresu ko- 
biet przyjęto rezolucyę tej treści: Uczestnicy 
kongresu zobowiązują się przez złożenie przy- 
sięgi nie brać udziału czyto bezpośrednio, czy 
pośrednio w jakiejkolwiek wojniłe obronnej czy 
zakczepmej, nie subskrybować pożyczek rwajen- 
Bych i odmówić udziału w świadczemiach wo- 
jennych i fabrykacyj amunicyi. 


STREJKI ROLNE. W powiatach: błońskim, ' 


wieluńskim. i płockim wybuchł strejk robotni- 
ków dniówikiowych, pracujących na roli, Rów- 
mież wybuchł strejk rolny w kilku. powialtach 
b. zaboru. pruskiego m. in. w inowrocławskim, 
mogielmidckim, strzelniewskim, czarnkowskim i 
więemoiwieckim. 

W 'powiiecie inownwocławskiim po _ jednodniic- 
wym stirejku podjęto praca z powrotem. 


Uśmiechu szczęścia my nie znamy, 
Bo życie szczęściem nas nie darzy, 
Zamknięte jeszcze rajskie bramy 

Dła biednych, głodnych, dla nędzarzy. 


Na naszej drodze niema kwiatów, 
Wokoło tylko głóg się ściele, 
Wszystko się stało łupem katów : 
I uśmiech szczęścia i wesele. 


Dzień w dzień za nami troski chodzą, 
Włosy nam od nich wczas bieleją, 
Mgłą łzawą oczy nam zachodzą, 
Ułudą żyjem i nadzieją. 


A wśród tych ciężkich trosk codziennych 
Czai się blade widmo głodu, 

Gasi odblaski złud promiennych, 

Bierze nam wszystko prócz zawodu. 


Żyjemy nakształt niewolników, 

My — żywiciele tego świata! 

Bo żaden — żaden z tych nędzników 
Nie chce w biedaku widzieć brata! 


Bo zbrodnia dziś się stała cnotą, 
Więc też to życie na tej ziemi 
Piekłem jest dła nas i Golgota, 
Zroszoną łzami serdecznemi. 
Fr. Piętak. 


Kronika polityczna 


ZMIANY W RZĄDZIE. Naczelnik Państwa 
podpisał nominiacyę posła Grzędziielskiego na 
ałtariawiskko miniistna: aprowizacyi. Minister Grzę- 
dziejlski: jest przedstawiicielem P. S. L., był prze- 
wedniczącym. sejmowej Ikomisyi aprowizacyjj- 
Rej. } i 

Minister b. Dzielnicy Pruskiej, "Władysław 
Kucharski zgłosił na, ręce premiera Witosa dy- 
misyę. Jednocześnie dymisyę zgłosił 'wiiccemini- 
ster tejże dzielnicy Wachowiak. Oprócz tego 0- 
trzymał dymiisyę kierownik ministerstwa isztu- 
ki, podsekretarz stanu Heumiich, Kierownietwo 
ministeryum powierzono ministrowi oświaty 
Ratajjo'wi. 

ZNIESIENIE MINISTERSTWA B. DZIELNI- 
CY PRUSEIEJ. Na miejsce min. Kucharskiego 
mie nastąpi nominacya nowego ministra (b. dziel- 
micy pruskiej. Natomiast (przeprowadzona bę- 
dzie lik'widacya tego ministerstwa, co jest po- 
wierzone Ido wykonania . ministrowi spraw wie- 


winętnzrjych Raczkiewiczowi. Likwidacya roz- 
pocznie się w. dniach najbliższych a przede- 
wszystkiem zwinięty! będzie. departament zdro- 
wia, kultury i sztuki oraz aprojwizaleyi, Na miej- 
sce departamentów: utworzone będą (przyj Wo- 
jewództwaich poznańskiem ‘jii pomonskiem. odpo- 
wiednie urzędy. i f 


KRONIKA 


ROBOTNICY — FABRYKANTAMI! Domosilfr 
śmy niedawno, iż szeregi mąszych? towiamzyjszów 
azłożył w Wiamszawiie „Biamik uldowy*, aby 
wspierać kionsumy j przedsiębiorstwa. robortni- 
cze. Pokazuje się jednak, iż i robotnicy; innych 
kałajów. obejmują we własne władanie fabryki, 
jak o lem Świiadczy przejęcie fabryki przez ot- 
ganizacyę zawodową, Związek robotników tkar 
ckich w Stanach Zjednoczonych Ameryki pół: 
nocnej, który zakupił przez kilku miesiącami 
tkalniię jedwabiu od Monmouth Spun Silk Cor- 
ponation. Wspomniane towarzystwo prłacojwiajło 
z kapitałem 3 miliony dolarów i w ostatnich 
czasach zarabiało rocznie jako. czysty: zysk pra- 
wie 1 i ćwlierć miliona idolatrów, Większa część 
akcyi należeć będzie teraz do Związku i kilku 
innych amerykańskich orgamizacyj zawodo- 
wych. Kierownikami, jakoteż we większości 
członkami nady zarządzajacej będą członkowie 
zarządu orgłamizacyj, którzy potrzebne pałace wy- 
konywiać będą -- bez osobnego: wynagrodzenia. 
Przedsiębiorstwo zatrudniać będzie zrazu 500 
robotników. Co do czasu pracy i zarobków nio 
nastapi żadna większa zmiana, W każdiym va- 
zie pmzystosuje się je do regut omgamizacyi. 


"Wszyscy: nobotnicy tego przejdsiębiorstwia będą 


także jego akcyonaryuszami, Mr. John Golden, 
przewodniczący: nganizacyi, określa! przejęcie 
tkalni jako „nowy krok do prawdziwej. idemo- 
kracyi. przemysłowej“. Zajmować się będziemy 
bezpośnednio fabrykacyą w tem przekonaniu, 
że jesteśmy zdolni: prowadzić celowo: przedsię” 
bionsityyo, talksamo jak potrafiliśmy buomić do- 
bra robotników w każdej okoliczności. 

WSKUTEK NAGŁEGO WPROWADZENIA 
WOLNEGO HANDLU ceny produktów  nolmych 
poszły ogromnie w górę, Z Krakowa donoszą: 
Znaleźli się spekulamci, którzy: wykupują zbo- 
że po niezmiernie wysokich cenach. I tak, jak 
stwierdzone, grupa żydowskich paskiarzy| Wy- 
słała do okolicznych wsi podi Krakowem: «całe 
zastępy agentów, którzy płacą z góry za 100 kg 
pszenicy, będącej eszcze na pniu, po :4.000 mk. 
To samo dzieje się z ziemniakami. 

WRZENIE W NUCHOWIEŃSTWIE PRZE- 
CIW EPISKOPATOWI. Na skutek: szeregu nie- 
szczęśliwych pod względem manoddowym, oraz 
politycznym wystąpień cpiskopatu, wśród szere- 
gów młodszego duchowieństwa zaczynal się Sze- 
rzyć myśl o kowieczności zbiorowego wiystąpie- 
nia idc papieża. z przedstawieniem faktycznego 
stanu rzeczy i zobrazowania niebezpieczeń- 
stwa, jakie dla wpływów! religii katolickiej 
przedstawia zachowanie się wielu wyższych 
duchownych, oraz jakie zarysowiuje Się na sku- 
tek 'kiłędnego informowania papieża. o stanie 
3praw polskich. Szczególmje stosunek do spra- 
wy górnoślaskiiej wywołuje ‘duże "wątpliwości 
i każe się spodziewać unzeezyjwiistnienia oma- 
wiąnych projektów tego wystąpienia w znacz- 
nie szybszym czasie, aniżeli to byłoby możliwe 


w irnych warunkach. 


EMIGRACYA ŻYDOWSKA Z POLSKI. Dziś 
przybywa do Warszawy delegati rządlu. palestyń- 
skiego Morris dla uporządkowania sprawy emi 
gracyi z Polski do Palestymy. 

JAK RZAD W AMERYCE POPIERA ROLNI- 
CTWO. Stany Zjednoczone zasypują Europę 
swojem zbożem, maka, tłuszczami itp., wogóle 
produktami rolniczymi. Ale też w Stanach Zje- 
dnoczonych rząd czyni wszystko, aby rolni- 
ctwo i tak stojące na wysokim stopniu rozwoju, 
wszelkimi sposobami popierać. Stany Zjedno- 
czone posiadają największy obszar uprawianej 
ziemi, nie wyłączając Indyi ani Rosyi, a pomi- 
mo to w ostatnich 20 latach rzad Stanów Zje- 
dnoczenych 1,250.000 akrów pustej ziemi zamie- 
nit w najurodzajniejszą glebę, osadził na niej 
30.000 rodzin, talk, że obecnie te niegdyś pusty- 
nie dają 50 milionów dolarów dochodu rocz- 
nego. Meteorologia w Stanach Zjednoczonych 
ma przedewszystkiem na oku cele praktyczne 
i służy w pierwszym rzędzie potrzebom rolni- 
ctwa, Ze stacyj meteorologicznych przepowie- 
dnie pogody wysyła się na 36 godzin naprzód 
i często w jednym dystrykcie wiadomości te 
oszczędziły miliony dolarów. Przez jedno ostrze- 
żenie o zbliżającej się zimnej fali powietrza, ho- 


dowcy cytryn w Kalifornii ocalili 14 milionó 
‘dolarów wartości owoców. Rząd amerykański 
wydaje rocznie 4,000.000 dolarów na pomoc rol 
nikom w wyszukiwaniu najlepszych nasi 
ziarn, owocu, by tylko rolnicy mieli jak najl 
sze zbiory. Rezultaty tej staranności rządu 
rolnictwo okazują się bardzo wybitnie i miesz 
kańcy Europy maja jej niejedno do zawidzię- 
czem ia, 


Z Rosyi 


STAN URODZAJÓW W ROSYIL Na konferen 
cyii przedstawicieli: komitetów aprowizacyjnych 
gubert iełnych ustalono, że stan zasiewów. jw: Ro- 
syi sowieckiej przedstawia się niezwykłe kry- 
tyczwie, Najbogatsze gubernie i najurodza sie] 
sze, jak: ufańska, samangka, saratowiska, pen- 
zeńska, tambowska oraz cały Don. nietylko niel 
dadzą nadwyżki produkcyi rolnej, lecz nie wy- 
starczą na wyżywienie hudności miejscowej. — 
Zboża w obwodzie Donu są tak małe, że nie da- 
dzą się użyć nawet jako pasza. 

Przyczyną nicurodzaju są upały, które spali- 
ły zasiewy na pniu. ` 

NEDZĄ BOLSZEWICKA. Racye żywności w 
Moskwie i Petersbungu obniżono o 40 proc. W 
gub kałudzkiej, twierskiej, orłowskilej i: w okrę- 
gu Carycyna panuje niebywały głód. Przewo- 
dniczący centrispołkomu iKalinin, który powwró 
cil z objazdu zagrożonych okolic oświadczył, że 
syltuacya jest bawdzo kryltyczną. O ile nie zapo- 
biegnie Się katastrofie, ludność (wymrze do ne-l 
wiego urodzaju, Połać ta republiki jest widownia | 
kniwiaiwych utarczek między roboczą łudnością 
a kirasnoarniiejcanmi, robotnicy. strejkują, kole- 
jowcy niszczą parowozy z rozpaczy. ‘Chłopi mor-l 
duja towarzyszy wysyłanych po rekwizycye na 
wieś, 

JAK WYGLADA HANDEL ZAMIENNY W 
ROSYT, „Elkonomijczeskaja Żiżń“ donosi, úe stian 
aprowizacyjny w Rosyj pogamszai się zi dniem] 
każdym. Chłopi niie przyjmują pieniędzy i żar 
dają za zboże artykułów lukisusowych, złotych 
zegarków, jłerfumieryi. i wykwintnych: ubrań. 
Zialstępcy kooperatyw, którzy wyjechali na viesi 
po ogłoszeniu dekretu o wolnym handlu, zabrali 
ze sobą mamnufakiture celem: zamiany jaj na ży: 
wność, lscz wrócili z niczem. Rezultatem: wy- 
cieczki było! jedynie, że ceny manufaktury spa” 
dły, zaś ceny zboża doszły do 200.600 rubli! za 
pud, 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewie 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


ZBIERAJCIE PESTKI! 


Wielki brak dziczek w ostatnich czasach odczu- 
wany, zmusza nas do podjęcia akcyi zaradczej. Aby 
podołać zanotrzebowaniom wszystkich tych, którzy 
zakładają sady, musimy wyhodować znaczne ilości 
drzewek. W tym celu zwracamy się do wszystkich, 
którym ta sprawa leży na sercu, z gorącym apelem, 
aby się zajęli zbieraniem pestek i ziarnek owoców 
dzikich. Nadszedła już pora dojrzewania trześni. otóż 
zbierajmy starannie te pestki z najdojrzalszych owo- 
ców, płuczmy je, a następnie przesuszajmy na słońcu. 
4 Zgłoszenia każdej ilości od pół funta począwszy, 
z podan em ceny, nadsyłać do Administracyi „Prawa 
Ludu*, Kraków, Dunajewskiego 5. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
firma - 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 
Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 1000'—, tensam na kamienie Mk 1200'—, Niklo* 
ŹN wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 1400'— 
Św $ Stalowy damski na rękę Mk 1500*—. Budzik naj: 
c £) lepszy Mk 1200'—, Harmonie po Mk 2000—, 3000, 

? 4 4000:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 500*— 
= i wyżej. Maszynki do włosów Mk 500—. 600— 
700:—. Brzytwy po Mk 300—, 400:—, 500—, Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany zaprzysłaniem 20 Mk 

przekazem ay Kupuje srebo i złoto. 


TYGODNIOWE PISMO SOCYALISTYCZNE 


TRYBUNA: 


od 15 marca b. r. wychodzi pod redakcyą : K. Czapińskiego: 
Jj. Daszyńskiego, T. Hołówki, M. Niedzłałkowskiego, 
Posnera | Z. Zaremby. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia b. r.: Miesięcznie 
w kraju z przesyłką 70 Mk, Kwartalnie 200 Mk. Zagranićń 
podwójnie. W Ameryce półrocznie 1 dolara, Cena numert 

pojedynczego 20 Mk. i 


Redakcya i Administracya: Warszawa, Warecka 7, tel. 23 


r 
Administracya czynna codziennie od godz. 10—3 pop% 
Redaktor T. Hołówko przyjmuje codziennie od godz. 12—1 


Numer okazowy „Trybuny“ wysyła się po nadesłaniu adres" 


